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W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zw racają się.

„REICHSBO TE“ O POLSCE
Rod wpływem rozwijającego się w ca­

racie wpływu na sfery rządowe partji 
panslawistycznej a raczej panmoskiew- 
skiej, rosną w Niemczech podejrzenia i 
nieufność przeciw Moskali.

Do niedawnego czasu rządziła w  Pe­
tersburgu partja niemiecka, z Moskwą 
więc szły ręka w rękę Prussy.

Sojusz tych dwóch zaborczych mo­
carstw, do którego się przyłączała Austrja, 
zaciążył nad Polską najstraszniejszym 
uciskiem. Rozszarpawszy pomiędzy sie­
bie ziemie polskie, przez wiek niemal 
cały, tłumiły trzy te mocarstwa wszelki 
ruch polski ku oswobodzeniu i niszczyły 
narodowość naszą,

W  naszych czasach sojusz ten zbro­
dniczy rozprzęgac się począł. Pierwszym 
tego skutkiem jest fakt, iż jeden zabór, 
który pod rządem austrjackim srodze był 
trapiony, wolniej odetchnął — uzyskał 
bowiem możność pracowania nad moral- 
nem i materjalnem wzmocnieniem naro­
dowości polskiej ; rząd zaś wiedeński 
począł prowadzić politykę, więcej Polsce 
sprzyjającą.

Pod dwoma innymi rządami nie zmie­
nił się system prześladowczy rządzenia, 
lecz w miarę tego, jak  Moskwa podnosi 
pretensje swoje do rządzenia słowiańskim 
światem, występuje coraz mocniej róż­
nica interesów moskiewskich i niemiec­
kich a z nią razem poczęły się zmieniać 
Poglądy na sprawę polską pomiędzy 
Niemcami.

Stronnictwo niemieckich konserwaty- 
stóvv, popierające gorliwie Bismarka,

było dotąd najwięcej nieprzyjazne Polsce. 
Snać i w  niem nastąmbf|M|fc odmiana za­
patryw ań, skoro organ\^p-slm ujiic tw a,
Reichsbote, zamieścił . t. « Mosk wa, 
Polska, i n iem iecka  jio lityka  ekono­
m iczn a  » następującej treści a rty k u ł:

« Jeżeli weźmiemy na uwagę, jaka 
perspektywa otwiera się dla nas w środ­
kowej Europie pod względem politycznym 
i ekonomicznym, skoroby niebezpieczeń­
stwo naruszenia pokoju na Wschodzie 
raz na zawsze było usunięte i dla rozwo­
ju  naszej industrji naturalny i najbliższy 
obszar zbytu naszych wyrobów, aż do 
Morza Czarnego i dalej na W schód, po­
zyskany zosta ł: to musimy przyznać, iż 
tylko największe umiarkowanie i nad­
zwyczajna lojalność może nas powstrzy­
mać od skorzystania z pierwszej lepszej 
sposobności, ażeby w przymierzu z Aus- 
trją i Polską poprowadzić m ur graniczny 
po za Smoleńsk i przepędzić Skobelewów, 
Katkowów i towarzyszy nazad aż tam, 
zkąd oni na to wyszli, ażeby zagrażać 
cywilizacji enropejskiej i niszczyć ekono­
miczną przyszłość Niemiec. Jakakolwiek 
by nadarzyła się do tego sposobność, woj­
na taka nosiłaby zawsze charakter obro­
ny w obec niebezpiecznej sytuacji (Noth- 
lage), jaką ciągle stwarza dla środkowej 
Europy moskiewska żądza podbojów. 
Czy skorzystamy ze sposobności, jaką 
nam nastręcza zaciekłość panslawistyczna 
i przyjmiemy odpowiedzialność za roz­
poczęcie wojny, kiedy, mamy jeszcze wy­
b ó r-—czy będziemy czekać, aż zaślepie­
nie moskiewskie dojdzie do tego stopnia, 
iż nie będziemy mieli już w yboru ,— 
zawsze Wojna będzie mogła dopiero 
wówczas być ukończoną, kiedy osią­

gniemy wszystko, co może zabezpieczyć 
wyżej wyłuszczone cele polityczne i eko­
nomiczne, za pomocą któtych otworzy 
się nowa epoka dla rozwoju Europy środ­
kowej. W ymieniliśm y pomiędzy naszy­
mi sprzymierzeńcami Polaków, opierając 
się bowiem na historycznym poglądzie, 
którym poprzedziliśmy nasze uwagi, nie­
podobna wątpić, że Polacy chętnie dopo­
mogliby nam odepchnąć Moskwę do 
właściwych jej granic. Że z naszej stro­
ny pociągnęłoby to konieczność przywró­
cenia wielkiego, ze środkową Europą 
w ścisłym związku zostającego, Państw a 
Polskiego, to nie może również ulegać 
wątpliwości. Tylko wielkie i pod wzglę­
dem narodowym zupełnie zadowolone 
Państwo Polskie, zostające w  ścisłym 
związku z Austrja i Niemcami, pod ber­
łem austrjackiej lub saskiej secundn  
gen itury ,  może służyć zaw ał graniczny, 
który Europę zasłoni przed Moskwą.
I tylko ta wielka Równina Sarmacka aż 
do brzegów7 Morza Czarnego, związana 
ze środkową Europą, może tworzyć ob­
szar ekonomiczny (W irtschaftsgebiet), 
który się wzajemnie będzie uzupełniał i 
obok rozwijającego się rolnictwa, dostar­
czy żywiołu dla przemysłu, jakiego przy­
szły rozwój środkowej Europy koniecznie 
wymaga. Ze strony polskiej jest to kwre- 
stją niepodległości i kwestją przyszłej 
potęgi, czy jarzm o moskiewskie ma być 
złamane, czy nie. Ze strony Moskwy bo­
wiem nie uczyniono nic, ażeby panowm- 
nie nad ziemiami polskiemi oprzeć na 
jakichś moralnych zasadach a nie na pro­
stej fizycznej przemocy; aspiracje za Ale­
ksandra I, ażeby Polakom dać znośną 
exystencję, rozbijały się zawrsze i rozbijać
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się będą o opór całego n a ro d u  m o sk ie w ­
sk ieg o . »

W ażn o ść  tego a rty k u łu  n ie  u leg a  za­
p rzeczen iu , zw łaszcza, że podało go p is­
m o, w y o b raża jące  po litykę k o n se rw a ty s­
tó w — popiera jących  po litykę rządu .

Gzy a r ty k u ł ten  m oże być w zię ty  za 
w sk azó w k ę dążeń  B ism ark a  ; —  tru d n o  
cóś stanow czego orzec. C hociażby jed n ak  
kan c le rz  n iem ieck i n ie  podziela ł jeg o  za­
p a try w a ń , zaw sze je s t on w ażn y m  ob ja­
w em , św iadczącym , iż w7 N iem czech 
w y ra b ia  sobie m iejsce zd row y  pogląd  na  
sp raw ę  p o lsk ą , skoro  ju ż  s tro n n ic tw o  
k o n se rw a ty w n e  uznało  odbudow anie  
w ielk iego p a ń s tw a  po lsk iego  za in te re s  
n iem ieck i.

Jest on ta k  w idocznym , iż n ie  potzeba 
być  m ężem  s ta n u , ażeby dostrzedz , iż 
N iem cy  ekonom icznie  upaść  m uszą , je ­
żeli n ie  będą  m iały  n a  sw ej g ran icy  
w schodn iej p a ń s tw a  zaprzy jaźn ionego , 
k tó reb y  im  o tw orzy ło  d rog i zby tu  n ad  
C zarne  M orze i dalej n a  w schód.

Że odbu d o w an ie  P o lsk i tak ie  d rog i 
im  o tw ie ra , sam i to ju ż  uzna ją  ; że ich 
po lityczn ie  zabezpiecza i potęgę ich o sła­
n ia , je s t rzeczą  dość ogó ln ie  w  N iem ­
czech zrozum iałą , chociaż n iechę tn ie  
pow tarzan ą .

M oskw a im  tak iego  bezp ieczeństw a  
dać n ie  m oże. S am  ogrom  jej p a ń s tw a  
i po tęg a  n iezm ie rn a  je s t  u s taw iczn ą  d la  
sąsiadów  g roźbą. O tw orzen ie  zaś g ran icy  
zachodniej poprow adziłoby  M oskw ę do 
ekonom icznej zależności, za  k tó rą  poszła 
by  i po lityczna  zależność, je s t  w ięc n ie ­
podobne.

Dw7a tak ie  p ań s tw a , ja k  N iem cy  i M os­
kw a, is tn ieć  spoko jn ie  obok siebie n ie  
m ogą. Gdy sam a potęga je  różn i, w ięc 
dobrze  z ro zu m ian ą  po trzebą  d la  obu je s t 
p rzeg ro d zen ie  przez p ań stw o  n e u tra liz u ­
jące  żądze zaboru  jed n eg o  i d ru g ieg o  i 
godzące ich  in te re sa  ekonom iczne i po li­
tyczne.

N ie będziem y się rozw odzić dłużej nad  
w zg lęd am i, p rzem aw iającem i za od b u ­
d o w an iem  P o lsk i —  je s t  to  ju ż  bow iem  
d la  n as  dosta tecznem , że N iem cy poczę­
li sam i je  w y k azy w ać .

Jak k o lw iek  a r ty k u ł dz ien n ik a  R e ic h s ­
bote  u zn a jem y  za o b jaw  n a d e r w ażny, 
m y liłb y  się, k toby  sądził, iż z pog lądów , 
ja k ie  z p u n k tu  n iem ieckiego  in te re su  
w y p o w iad a , w y ciąg am y  w n io sek  o b liz- 
kiej dokonan ia  zm ian ie  po lityk i rząd u  
n iem ieckiego  w  obec naszej sp raw y . Do tej 
zm iany  jeszcze  n ie  przyszło  i zapew nie  
N iem cy n iej ed n o jeszczeb ęd ą  m u sia ły  z ro ­
bić dośw iadczenie , ażeby  się p rzekonać , iż 
początk iem  zdrow ej ich  po lity k i w  obec 
P o lsk i i M oskw y je s t  za rzu cen ie  sy stem u  
germ an izacy jn eg o  rząd zen ia  w  z iem iach  
po lsk ich  do N iem iec w cie lonych .

W ie lk a  po lityka , jak ie j p lan  n a k re ś lił 
R e ic h sb o te ,  w ted y  by  ty lko  m ogta  być 
w y k o n an ą , g dyby  nasz  naró d  w  n ad an iu  
naro d o w y ch  in sty tu cy j P o lakom , pod 
rząd em  n iem ieck im  zostającym , zyskał 
od N iem ców  ręk o jm ię  ich dobrych  a  ucz­
c iw ych  zam iaró w .

P rz y  tak iej ręk o jm ji, n ie  m ogło by  być

w ątp liw em  zachow anie  się P o lak ó w , —  
z zupełnem  bow iem  bezpieczeństw em  dla 
narodow ej n iepodleg łości, m ogliby  być 
sta łym i sprzym ierzeńcam i N iem ców .

N ie śp ieszy liśm y się z w y d ru k o w an iem  
a r ty k u łu  R eich sbo te ,  ch c ie liśm y  bow iem  
w przódy  dow iedzieć się, ja k  został p rzy ­
ję ty m  przez opinję p u b liczną  w  k ra ju  i 
ja k ie  nad  n im  poczyniły  u w a g i d z ienn ik i 
k ra jow e.

Otóż z w ie lk ą  pociechą m ożem y do­
n ieść czyteln ikom  naszy m , iż a rty k u ł 
R eich sb o te  przy jęto  w  k ra ju  rozw ażn ie , 
bez obudzen ia  w  sobie nadziej i w  tej 
chw ili jeszcze  przedw czesnych .

U znano go za ob jaw  dokonyw ającej się 
w  N iem czech odm iany  n iep rzy jaznych  
dotąd  zap a try w ań  i p rzyznano , i ż , p rz e ­
w id y w an ie  w  P o lakach  w ie rn y ch  sprzy- 
m ierzeńców j est w  zupełności uzasadn ione 
w a ru n k ie m  odbudow an ia  w ie lk iego  p a ń ­
s tw a  polskiego.

DZIEŁO STEFAN A BUSZCZYŃSKIE&O
«  0  ZNACZENIU D Z IE JÓ W  P O L SK I I W A LK  O 

NIEPODLEGŁOŚĆ » .

Praca Stefana Buszozyńskiego pod tytu­
łem ,, Oznaczeniu Dziejów Polski i walk o 
niepodległość" z powodu, iż urosła w roz­
m iary obszernego dzieła, nie może być, dla 
braku miejsca, w całości zamieszczoną 
w Wieńcu pamiątkowym, jak  to ogłosił p ro­
gram  tego pisinaljJUieniec poda tytko w yją­
tek z dzieła Buśzczyńskiego, całość zaś jego 
drukuje czasopismo poznańskie Warta, zo­
stające pod redakcją Dr» L. Rzepeckiego.

Czytaliśmy je  już w  jedenastu numeracli 
W arty, możemy więc już nasze zdanie o 
niem wypowiedzieć.

Zdanie to j e s t  bardzo pochlebne dla p ra­
cy p. Buszczyńskiego.

Język czysto polski, styl wzorowy, spo­
sób pisania łatwy i pełen powabu, spraw ia, 
iż dzieło to, w którem autor zamknął rezul­
tat głębokich a sumiennych badań historycz­
no-politycznych, czyta się z taką przyj em-. 
nością jak  powieść.

Co jednak najwięcej je  zaleca, to treść zna­
komita, rozświecająca najżywotniejsze kwe- 
stje narodowe, polityczno - społeczne i reli­
gijne ; to pogląd z zupełnie nowego a jedynie 
praw dziw ego stanowiska na dzieje Polski 
oraz ich znaczenie.

Pod tym ostatnim względem praca Busz­
czyńskiego stanovvdc będzie epokę w histo— 
rj ogra lii polskiej.

Obdarzony zmysłem krytycznym i poczu­
ciem sprawiedliwości, autor nie naciąga his- 
torji do pewnych, teoretycznych widzeń i 
postulatów. Jako spraw iedliw y sędzia, za­
siadł w trybunale historycznym, bez żadnych 
z góry powziętych uprzedzeń. Bada fakla, po­
rów nyw a je  z wypadkami wziętymi z dzie­
jó w  innych narodów, które zna doskonale 
i niezostawiając żadnego swego poglądu, 
żadnego wniosku i twierdzenia bez silnego 
uzasadnienia dowodami wydaje spraw ie­
dliwy sąd o rzeczy, który rozświeca istotne 
znaczenie i charakter dziejów Polski. P raw ­
da, którą namiętność doktrynerów  i widoki 
politycznych interesów  nieprzyjaznych Pol­
sce stronnictw , u.-iłowały zaciemnić, wydo­
była się w tein dziele jasna  jak  słońce!

Czas był zaiste wielki wydobyć ją  z pod

' kamieni kłam stwa, któremi ją  zwłaszcza 
w ostatnich czasach przywalono.

Gdy szkoła nowych krakowskich history­
ków nadużyła krytyki i zastosowała ją  
w tym jedynie  celu, ażebyz historyi uczynić, 
jak  to trafnie powiedział Zygmunt Miłkow- 
ski, akt oskarżenia przeciwko Polsce, m ają­
cy udowodnić, iż naród nasz nie posiadał 
w żadnej dobie swego historycznego bytu 
przymiotów koniecznych do samodzielnej 
państw ow ej exystencvi, że więc rozbiory nie 
były faktem gw ałtu  i polityczną zbrodnią, 
lecz aktem naturalnym śmierci narodu bez 
odrodzenia; że więc w kousekwencyi p o w ­
stania i wszystkie usiłowania dążące do przy­
wrócenia Polsce niepodległości są uiedo- 
rzecznem przeciwko naturze rzeczy przed - 
siębierstwem  i szalonem rzucaniem się 
zmotyką na słońce lub występnym przeciwko 
praw nem u stanowi buntem wywołanym 
przez wpływy, zagranicznych rew olucjo­
nistów gdy dalej Św iętojurcy czyli mos- 
kalofile oraz niemieccy i panslawistyczni po­
lakożercy, wszystkie exterminacyj ne czyn­
ności zaborczych rządów usiłują w ytłum a­
czyć i usprawiedliwić, zarzutami, opartymi 
na ofałszowanych lub wymyślonych faktach 
historycznych, — gdy więc z historji, tej 
nauczycielki narodów, zrobiono pomocnicę 
zbrodni narodobójstwa, stało się koniecz­
nością napisanie dzieła gruntow nie zbijają­
cego wszystkie te bezzasadne oskarżenia i 
kłamliwe zarzuty i wykazującego rzeczy­
wiste znaczenie Dziejów Polski i powstań 
narodowych.

Konieczność tę zrozumiał Stefan B usz- 
czyński, jeden  z najpoważniejszych i naj­
zdolniejszych polskich pisarzy, autor wielu 
dzieł wysokiej wartości i napisał dzieło, 
jakiego nam właśnie było potrzeba, dzieło 
czyniące zadość wszelkim wymaganiom i pod 
każdym względem znakomite.

W ytrącił on swą sumienną pracą broń 
tym wszystkim , którzy z poglądów histo­
rycznych zrobili sposób do propagandy osła­
biającej patrjotyzm  lub środek do rozryw a­
nia całości polskiego narodu oraz tępienia 
jego  żywotności i położył tamę na wielką 
skalę praktykującem u siębałam uceniu um y­
słów młodzieży oraz opinji publicznej.

Uparci doktrynerzy i nieprzyjaciele na­
rodu niezaprzestaną zapewnie i nadal prowa- 

_dzić nikczemnej przeciwko polskiemu naro­
dowi propagandy za pośrednictwem  fał­
szowanej nauki — Byłoby to zbyt śmiatem 
z naszej strony przypuszczeniem, gdybyśmy 
wyrzekli, iż spodziewamy się że w  obec li- 
dowodnionej praw dy przez Buszeyńskiego, 
u z n a j ą  s i ę  za zwyciężonych i kusić się już
więcej nie będą o zapuszczanie jadu  rozkła­
dowego w  ducha narodu. Uczyń liby to, 
gdyby byli ludźmi dobrej w iary i woli,— nie 
są nimi, więc będą i nadal przysłaniać obli­
cze praw dy historycznej dla rozrywania na­
szych sił i paraliżowania narodowej mocy- 
Gokolwiek jednak napiszą, jakikolw iek fał­
szywy zarzut i oskarżenie oparte jakoby na 
dziejach narodu sform ułują, dbaty o praw dę 
czytelnik znajdzie w  dziele Buszczyńskiego 
odpowiedź na te zarzuty i oskarżenia.

Jest to dzieło więc skarbcem  praw dy h is­
torycznej, które d z is ip o  w szystkie czasy 
będzie służyć do sprostowania krzywych 
ścieżek, na jakie nasz naród w ciągają p isa­
rzy wiodący do zatracenia.

Jeszcze nieraz powrócimy do ,, Znaczenia 
dziejów Polski i walk o niepodległość" ażeby 
się podzielić z czytelnikami św iatłem w  niem 
zawarłem  ; obecnie kończymy rzecz naszą o 
pracy Buszeyńskiego zachęceniem do od­
czytywania je j w czasopiśmie Warta.
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Zanim  się  okaże w  osobnych p rze d ru ­
kach , w arto  ju ż  dzisiaj poznać to dzieło 
g run tow nej a pow ażnej p racy , nad k tóre 
znakom itszego czasy nasze nie w ydały. 
Szczególniej też zalecam y je  m łodzieży na­
szej, k tó rą  z k a ted r un iw ersy teck ich  b a ła­
m ucą i w ykładają im h is to rję  polską w  ten 
sposób, ażeby z nich uczynić służalców  ob­
cych rządów , nie m ających żadnego p raw a 
do panow ania i rządzenia po lską.

JULJAN SURZYCKI

Sm utną w iadom ość o trzym ujem y z Zako­
panego.

W  tej ta trzańsk iej osadzie zakończył życie 
w  p ierw szej połow ie w rześn ia  1882 roku 
Juljan  Su rzyck i, inżynier Zarządu K om uni- 
kacyi w  K rólestw ie P olsk iem .

Chory p rzyby ł do Zakopanego z W a rsz a ­
wy, aby św ieżem  gó r T atrzańskich  pow ie­
trzem  w zm ocnić chore p iersi i nabrać  sił do 
dalszej p racy . N iestety  — było ju ż  za późno. 
G órskie pow ietrze nie m ogło go ju ż  uzdro­
w ić, u m a rł w  sile w ieku , żałow any przez 
w szystk ich , którzy  znali je g o  p raw y  a nie­
złom ny charak te r, gorącą m iłość O jczyzny 
i zasługi, ja k ie  dla niej położył. Nie żądny 
sław y  i rozgłosu , p racow ał w cicłiości, p raca 
je g o  je d n ak  była w y trw a ła  i bardzo poży­
teczna dla sp raw y narodu.

Jeszcze za panow ania M ikołaja, uw ięziony 
za patryotyczne działanie i osadzony w  cy - 
tadelli w arsza w sk ie j, badany by ł i m ęczony 
p rzez  K om isję Śledczą,, k tórej duszą był 
niecny L eichte, ukarany  w  r. 1863. P o  d łu ­
giem  w ięzieniu  skazany  został Ju ljan  S u ­
rzycki na Kaukaz w sołdaty .

Gzem było kaukazkie w ygnanie d la p a try -  
otów  polskich, op isyw ać niem ainy potrzeby, 
W y sy łan o  ich tam  na kule czerk iesk ie .

P u łk  w  k tórym  był zm uszony służyć S u rzy ­
cki sta ł załogą w  I 'e m ir -h a n S zu r  ze, małej 
gó rsk ie j fo rteczce .W tym  pułku było 600 P o ­
laków . Uczuli oni, synow ie km ieci, po trzebę 
kościoła, postanow ili go w ięc w ybudow ać.

W  w olnych chw ilach od służby, po p o ­
w rocie z m usztry  lut. w ypraw y  w góry , gdy 
inni żołn ierze odpoczyw ali, P o lacy  budow ali 
kościoł, do którego  trzeba było drzew o 
znieść z gó r, i ceg łę sam ym  zrobić. Surzycki 
ja k o  w ykształcony  inżynier zrob ił p lan  i 
p row adził roboty.

Tak łata całe pow oli dźw igała się św ią ­
tyn ia P ań sk a . S taną ł w reszc ie  K ościoł pod 
dachem , ale w  niem nic nie było. S urzycki 
p rzypom niał sobie m alars tw o , k tórego  
w  Szkołach się uczył i w ed ług  sztychów  obra­
zów  z g a le rji ob razów  drezdeńsk ich , w y­
m alow ał obrazy do K ościoła.

P o  apara ty  potrzebne nap isał do W a rsz a ­
w y. Poczciw e Polki zakrzątnęły  się i w szy st­
ko, co po trzeba nadesła ły .

Gdy pu łkow nik  doniósł G arow i że jeg o  
żołnierze polacy, w  w olnych godzinach  w y ­
budow ali Kościoł, w zruszy ł się  Mikołaj tym 
przykładem  gorliw ości re lig ijn e j, p rzy p o - 
™ nap e j  p ie rw szych  ch rześc ijan  i Kościoł

az., - Puśw ięeić z w ielką u roczystośc ią  i 
w ziąć go na e tat. K ościoł len do tąd  stoi 
w T e im r-h a n -S z u rz e .

o w ielu  latach pobytu na K aukazie, 
do pno?skiany nU o iicera> pow rócił S urzycki

Jako  inżynier, użyty  był p rzy  budow ie 
m ostu  w iodącego  z N ow ego Z jazdu w  W a r ­
szaw ie przez W isłę  na P ra g ę . Zdolny 
w sw oim  łachu, położył niem ałe zasługi na

polu kom unikacji. Jednocześnie atoli jako  
gorący  P olak  b ra ł udział w  w ypadkach  
1861, 62 i 63 bardzo dla siebie zaszczytny.

W  roku  1864 aresztow any , znow uż w iele 
w ycierp iał w  w ięzieniu , lecz poniew aż nie 
m ogli m u sędziow ie śledczy żadnej w iny 
udow odnić, w ypuścić go na w olność byli 
zm uszeni.

Ju ljan  Surzycki pow rócił do sw ego u rzę­
du inżyniersk iego , k tó ry  spe łn ia ł aż do 
końca z pożytkiem  dla k raju .

W ykszta łcony  w szechstronnie, za jm ow ał 
się chętnie lite ra tu rą  i w  w olnych od pracy 
zaw odow ej chw ilach p isyw ał do dzienników  
literack ich .

Znam y dw ie jeg o  prace, niepospolitej 
w a r to ś c i :

P ie rw sza  « Podróż po Dagestanie » d ru k o ­
w aną by ła w  Bibliotece W arszawskiej ; d ruga 
«.Dwie pieśni Dagestańskie » d rukow aną b y ­
ła  w  « Ruchu literackim  t  w ychodzącym  we 
L w ow ie, w  tomie Iłghn  na rok 1877 w  n u ­
m erach  tego pism a 31, 32, 33, 34, 35 i 36.

P oem at « D wie p ieśn i D agestańsk ie » 
w yszed ł także osobno w  książce d rukow anej 
w e Lw ow ie.

S urzycki okazał się w  nim praw dziw ym  
poetą ; form a bez zarzu tu , treść w zięta z ży­
cia kaukazkiego, p rzedstaw ia  w alkę Czerkie- 
sów  z M oskalam i. K oloryt w schodni isto tn ie 
kaukazki, obrazy w spaniałe  i to tchnienie 
w olności k tóre podnosi sz lachetnem  i w zn io ­
słem  uczuciem  p ierś poety, nadają poem ato ­
wi S urzyckiego w yższą w artość . Zaliczam y 
też go do lepszych u tw o ró w  p o lsk o -k a u k iz -  
kiej gałęzi naszego piśm iennictw a.

W iadom o nam , że Surzycki pisał w ięcej 
i zapew no nie je d n a  p raca  po nim  została 
w  rękopiśm ie.

Z am ieszczając tę krotkę w iadom ość o ż y ­
ciu p o ety -m ęczenn ika i zasłużonego o byw a­
tela, spodziew am y się, że, znajom i jeg o  
z W a rsz a w y  opiszą szczegółow o je g o  życie 
bogate w przygody i ttĘ fiff' -^atrjo tyczuo . 
C harak te r to był zupełny, ja k b y  z jednego  
kruszcu  ulany.

W ielce  uczynny, śpieszył z pom ocą kole­
gom  i w szystk im  potrzebującym  a dla P o lsk i 
oddaw ał nie cząstkę lecz całą duszę, gotów  
dla niej choćby pó jść na śm ierć. Zycie jego  
upłynęło czysto ja k  górsk i potok. C ześć jego  
p am ięc i!

U P A D E K
Tow arzystw a Nauk ścisłych w  Paryżu

Towarzystwo nauk ścisłych w  P a ryżu , o 
rozw iązan iu  k tórego  bez podania przyczyn, 
donieśliśm y w  sw oim  czasie w  K urjerze  
P a ryzk im , w ydrukow ało  w  dziennikach ga­
licy jsk ich  sp raw ozdanie z osta tn iego  sw o ­
je g o  posiedzenia.

S p raw ozdan ia  tego nie m ogliśm y w y d ru ­
kow ać, szanow ny bow iem  Zarząd byłego 
T ow arzystw a nie uw ażał za stosow ne zaw ia­
dom ić em ig rac ji o sm utnym  sw oim  końcu .

G dyby uw ażał za potrzebne, ażeby w spól- 
tułacze w iedzieli coś o p o w o d ach ,'d la  k tó ­
rych  zaproponow ał rozw iązanie T ow arzy ­
stw a , nie byłby przecież pom inął jedynego  
pism a em ig racy jnego  i byłby do redakcji 
K urjera  P aryzkiego  nadeMa! pro toku ł zan i­
knięcia .

Nie m ożem y dom yślić się przyczyn  takiego 
lekcew ażenia o rganu  pośw ięconego sp ra ­
wom  em ig rac ji. P raw dopodobnie p ro ste  za ­
pom nienie spow odow ało , iż Zarząd pom inął

naszą redakcję  w  rozsyłce sw ojego  sp raw o ­
zdania.

Gdyby nie to zapom nienie i nie pośpiech 
w zw inięciu czynności tyle pożytecznych 
T ow arzystw a, być może, iż znalazłby się 
sposób uratow ania T ow arzystw a .

N ależało przed pow zięciem  uchw ały  o s ta ­
tecznej podać pod publiczną dyskusją  po ­
w ody, k tóre p rzem aw iały  za zam knięciem  
T ow arzystw a. Z ain teresow anie ogółu tą 
sp raw ą  nie byłoby bez pożytku.

Z p ro tokułu  podpisanego przez prezesa 
T ow arzystw a p. A dam a Prażmowskiego i 
sek re ta rza  p. B randta  a d rukow anego 
w  dziennikach galicy jsk ich , dow iadu jem y 
się, iż jedyną  przyczyną rozw iązania była ta 
okoliczność iż W ład y sław  lir. Zam oyski, 
m łody spadkobierca m ajątku  dana hr. Dzia- 
łyńskiego, na k ilkakro tne zapytania, czy 
zam ierza u trzym ać T ow arzystw o i jeg o  
w ydaw nic tw a, nie dał żadnej odpow iedzi.

C zytam y dalej w  pro tokule w y ją tek  
z sp raw ozdan ia  jednego  z posiedzeń, "odby­
tych jeszcze za życia Jan a  D ziałyńskiego, 
k tó ry  b y ł założycielem  i p rezesem  T o w a­
rzy stw a N auk ścisłych, i z k tórego  się d o ­
w iadu jem y iż postaw iono k w es tją  zabez­
pieczenia przyszłości uczonej ko rpo racji, 
Jan  D ziałyński usunął nad nią d y sk u ssją  
jako  bezcelow ą, ośw iadczając jednocześn ie , 
iż byt T ow arzystw a na w ypadek  sw ej 
śm ierci zabezpieczył; spadkob ierca bow iem , 
k tórem u cały sw ój m ajątek  zapisał, p ro w a­
dzić dalej będzie p race  przez niego ro zp o ­
częte i je szcze  w ięcej, niż on sam , zrobi dla 
T ow arzystw a.

U roczystość tego ośw iadczenia nie p o ­
zw alała w ątp ić , iż w ola Ja n a  D ziałyńskiego 
będzie spełn ioną i dla tego T ow arzystw o , 
po legając na zapew nien iu  sw ego  założy­
ciela, przekonane, iż je g o  spadkobierca 
będzie dalej pro <vadzić w ydaw nic tw o  dzieł 
i « Pam iętnika Towarzystwa N auk ścisłych  
w P aryżu  » nie zajęło się  w yszukaniem  in ­
nych sposobów  u trw alen ia  by tu  T o w arzy ­
stw a.

H r. Jan  D ziałyński znakom ity, m ecenas 
nauk, um arł 30 M arca 1880.

Jego  spadkob ierca n ieodpow iedział an i 
słow a na zapytanie, czy zam ierza spełn ić 
uroczyste ośw iadczenie sw ego dobrodzie ja  
i w sku tek  jeg o  m ilczenia upadło, ja k  w spom ­
nieliśm y w yżej, T ow arzystw o , k tóre w p rze­
ciągu  lat k ilk u n astu  podźw ignęło  u nas 
z upadku  nauki m a tem aty czn e ; k tó re  w y d a­
ło czasopism o p ierw szorzędnej w artości, 
w ytrzym ujące porów nanie z naj lepszem i frau- 
cuzkiem i, niem ieckiem i i angielsk iem i p is ­
m am i naukom  ścisłym  pośw ięconych , k tóre 
gałęź rea lnych  um ieję tności polskiego piś­
m iennictw a obdarzyło dziełam i g run tow n ie  
opracow anem i i które w reszc ie  w yw ołało  
ruch  naukow y tak w  k ra ju  ja k  na em ig rac ji 
pom iędzy specja listam i m atem atyczno -p rzy ­
rodniczym i. Z asługi to n iem ałe ! In sty tuc ję , 
k tóra w  ciągu  lat d w u n astu  ty le dokonała 
i tak  obfity ow oc nauki w ydała , należało 
bądź co bądź utrzym ać.

Gzy W ładysław - lir Zam oyski, syn sio s try  
Ja n a  "D ziałyńskiego ała W ł. Zam oy­
sk iego , nie m iał w sam ej zam iaru
w ykonać w oli znu. w u ja , do ćzego
m oralnie był zobow iązanym  ? W iedz ieć  o 
tern nie m ożem y.

T o w arzy stw o ,w ed ług  naszego p rzek o n a­
nia, p rzedw cześn ie pow zięło u ch w ałę  ro z ­
w iązania.

N ależało nie ogran iczać się na korrespon  
dencji z m łodym  spadkobiercą , lecz p rze k o ­
nać się, p rzez w ysłan ie doń de legow anego , 
jak ie  je s t  je g o  zapatryw an ie  na sp ra w ę
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T ow arzystw a N auk ścisłych w  P aryżu  * 
czy oświadczenie Ja n a  Dzjałyńskiego pro- 
tokularn ie  zapisane, a więc niepodlegające 
w ątp l iw ośc i ,  uw aża za obow iązujące go do 
wykonania  woli zm arłego sw ego  dobro­
dzie ja?

Odpowiedź otrzym ana od niego sam ego 
pozwoliłaby dopiero s tanowcze powziąć 
przekonanie, czy zaufanie Ja n a  Działyńskie­
go  w  charakterze sw ego sukcesora było uza- 
sadnionem ?

W t e d y  też dopiero należało postaw ić  na 
porządku  dziennym rozpraw  T ow arzystwa, 
kw es t ję  jego  bytu, gdyby w szyscy  człon­
kowie nabyli przeświadczenia, wynikłego 
z laktu odpowiedzi W ład y s ław a  Zam oy­
skiego, iż ś .  p. Jan  Działyński zawiedzio­
nym został w  sw ojem  zaufaniu.

W e d łu g  nas, naw et takie negacyjne p rz e ­
św iadczenie , nie powinno b j ło  spow odow ać 
rozw iązania  Tow arzystw a.

Kiedy myśl założenia T ow arzystw a Nauk 
ścisłych w  P aryżu  w ypow iedzianą została 
na posiedzeniu « Komitetu Naukowej P o ­
mocy » niewiadornem było, że T ow arzystwo 
m ające się zorganizować, znajdzie w  oso­
bie sw ego założyciela hojnego mecenasa, 
jak im  był n ieodżałowany Jan Działyński.

Jego  w spanm la hojność, jego  k ie row n i­
ctwo um ie ję tne  sp raw iło ,  iż Tow arzystw o  
N auk ścisłych w  Paryżu  zdziałało wiele, 
w ięcej niż nie je d n a  Akademia Umiejętności 
z budżetu  państw a zaopatryw ana  w fundu­
s z e , —  lecz i bez takiej oliarności,  T o w arzy ­
s tw o  m ogłoby istnieć, gdyby  je g o  członko­
wie, posiadając  zaufanie w  w łasne siły i 
w  poparcie ogółu, powzięli niezłomne p o s ta ­
now ienie pracow ania  w spólnie  dla nauki. 
P raca  ich w mniejszym zakresie , byłaby 
przecież pożyteczną dla nauki i dla rozsze­
rzenia je j  św ia tła  w  polskim narodzie.

Żałujemy więc mocno, iż T ow arzystw o 
Nauk ścisłych w  Paryżu, zapisane tak 
chlubnie w kronice em igracji z D?63|4 roku, 
przestało  istnieść, zwłaszcza iż możność je g o  
istnienia nie usta ła ,  a prace  bow iem  p ow aż­
ne jego-członków w  braku  w łasnych  fu n d u ­
szów, potrzebnych na opublikowanie, zna­
lazłyby chętnego w y daw cę  w  Akademii 
Umiejętności w  Krakowie.

KORliSPONDIłNCJli
Kurjera Paryzkiego

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

Pism o tw oje ,  które w ydajesz  pod tytułem 
,, K u rjer  P a r y z k i» je s t  praw dziw ie  pol- 
skiem i zupełnie bezstronnem . Co do polityki, 
taka w łaśn ie  pow inna być w  gazecie w ycho­
dzącej dla em igran tów  i na ziemi obcej.  Dla 
tego m y mieszkający na prowincji ,  m a jąc  
bardzo małe stosunki z k ra jem  i Paryżem, 
czytamy K urjera  z ciekawością i rozkoszą.

P rzy j .n  więc , kochany rodaku, m oje  n a j ­
serdeczniejsze pow inszowanie i zachętę 
p raw dziw ie  polską do dalszej pracy na tej 
roli tak często n ieu rodza jne j—ale ja k  m ó ­
w i Krasicki:

Św ięta  miłości kochanej Ojczyzny,
Czczą Cię tylko umysły poczciwe !
Dla Ciebie zjadło sm aku ją  trucizny,
Dla Ciebie więzy, pęta me zelżyw'e!
Kształcisz kalectwo przez chw alebne

blizny.
Gnieździsz w umyśle rozkoszy p r a w ­

dziwe!

Byle cię można wspomódz, byle wspierać
Nie żal żyć w  nędzy, nie żal i um ierać 1

W ię c  dalej do pracy, kochany rodaku. 
Sumienie tw oje  mówi ci, że dobrze działasz 
dla Polski, naszej kochanej Ojczyzny, bracia 
zaś twoi na em igracji cenią tw ą pracę, a 
chociaż ona zarobku 'c i nie daje, ale dla O j ­
czyzny :

„ N ie  żal żyć w  nędzy, nie żal i umierać 
Byle cię można wspomódz, byle w sp ie rać”

W szys tk ie  nowiny, które przychodzą z k ra ju ,  
w szystk ie dobre  naszych rodaków  uczynki, 
działania i sp raw y ,  które b lask rzuca ją  na 
ich osobistość, gdziekolwiek żyją na tej ku­
li ziemskiej, są to maleńkie brylanty, które 
dorzucają się do naszej s ław y  narodow ej,  
i s tanow ią skarb  naszej kochanej Ojczyzny 
Polski.

W  tern przekonaniu postanowiłem  opisać 
w  tein moim liście co słyszałem z ust na­
szego rodaka, przybyłego n iedaw no  z R os -  
sji. Jes tem  pewnym że te w iadom ości będą 
mile p rzyję te  przez tow arzyszy  na em ig ra ­
cji.

W  miesiącu Lipcu b. r. p rzy jechał do 
mnie do Varzy; mój Sioslrzan, Doktór, L. M. 
będący lekarzem gmin w  G ubern j i  Kałuż- 
skiej,  a przybył jedynie w  tyrn celu, aby się 
zaznajomić z w ujem , k tórego nie znał. O n to  
mnie opowiedział o Polakach  tam m ieszka­
jących  różne ciekawe wiadomości.  Tu opi 
szę tylko te, które robią szczególny zaszczyt 
Polakom i Polsce.

Skoro mój siostrzan przybył do miastecz­
ka pow iatowego Medine w Kałużskiej g u -  
bernii ,  udał się do Marszałka powiatowego 
księcia M eszczerskiego.

Marszałek temi słowy go przyją ł:  Poznaję  
z nazwiska że Pan  je s te ś  Polakiem, więc 
winszuję powiatowi k tóry roprezentu ję ,  że 
posiada dok tobąkPolaka ,  je s te m  bowiem 
pew nym , że Plm inuśisz być i sumiennym 
lekarzem .1 W ie m  W dokładnie, że Polacy 
posiadają wielkie zdolności i bystrą  inte li­
genc ję  a przytem pilnie p racu ją .  Jeżeli  o- 
trzym ują w R o ss j i  stopnie, to dla tego że się 
im one słusznie należą, że n a  nie przez n au ­
kę swoją zasłużyli. Jestem  też pew nym , że 
Pan  musisz być uczciwym człowiekiem, bo 
Polacy postępują wszędzie i zaw sze uczci­
wie, szlachetnie i z godnością. Ściskam 
więc chętnie-dłoń tw oją  mój Doktorze, i cie­
szę się, że nasz pow iat posiada Polaka jako  
lekarza gmin.

W  samej Kałudze' j e s t  kilkunastu  P o la ­
ków.

Mieszkał tam także nasz rodak  zesłany 
na .m ieszkanie  do K aługi za udział w  pow ­
staniu  1863, nazyw ał się Jaw orow sk i.  
Był on także doktorem . Był zaś n iezm ier­
nie łubianym w  całej Gubernii, był bow iem  
praw dziw ym  ojcem biednych, darm o ich le ­
czył i darmo im daw ał lekarstw a a naw et 
w sp ie ra ł  pieniędzmi.

Razu jednego odebrał on pism a od G u b er­
natora w  k tórym  ten dostojnik rządowy, za­
pytyw ał go ja k o  lekarza o opinię. Czy taki 
to żołnierz skazany' na karę 250 kijów, może 
tę karę w ytrzym ać?  Doktór Ja w orow sk i  w  
raporcie o d p o w ie d z ia ł : Dotąd byłem bardzo 
rad  z mego stanu, byłem naw et dumnym 
z mojej professji.  Obecnie, po raz p ierw szy  
żałuję, że je s te m  doktorem , gdyż nie sądz i­
łem nigdy, że k iedyś będę przym uszony 
składać rap o r t  w  tak smutnej i nieludzkiej 
sp raw ie .  Dalej napisał, że w żadnym k ra ju  
cywilizowanym  k ara  cielesna już  nie egzy ­
stuje, w  końcu zaś dodał, że po zbadaniu  o r ­
ganizmu i s tanu zdrow ia , skazanego żołnie­

rza, j e s t  zdania, że nie może w ytrzym ać 250 
k i jów — Gubernator  odesłał mu raport z a p y ­
tu jąc się ile żołnierz będzie mógł wytrzym ać 
k i jó w ?  Ja w o ro w sk i  odpisał, że w yegzam i-  
now aw szy  jeszcze raz owego żołnierza a 
zwłaszcza jego  serce, je s t  tego p rzekona­
nia, że nie w ytrzym a ani jednego  kija. Rzecz 
poszła do Ministra wojny , i Doktora J a w o ­
rowskiego raport został potwierdzony, żo ł­
nierz zaś od k ijów  uwolniony.

Doktór Ja w o ro w sk i  um arł  w  Kałudze, 
cztery lat temu. Gała m osk iew ska  szlachta 
z gubern ji  z jechała się do Kaługi na jego  
pogrzeb. Mieszczanie nieśli jego  trumnę, 
w szyscy zaś mieszkańcy towarzyszyli zm ar­
łego zwłokom na cm entarz . Gdy orszak 
przechodził przed pałacem gubernatorskim , 
w szyscy się zatrzymali a deputac ja  złożona 
ze szlachty, mieszczan i chłopów poszła do 
G ubernatora , prosić  go ażeby stanął na cze­
le i prowadził orszak żałobny na cmentarz. 
Tak w ięc tryumfalnie zwłoki naszego r o ­
daka  w ygnańca były prowadzone  do kościół­
ka katolickiego a potem na cmentarz.

Po pogrzebie, obywatele  otworzyli sk ład­
kę na pomnik dla ś. p. naszego rodaka. Gdy 
już  piękny i kosztowny pomnik wzniesio­
nym został na cm entarzu  katolickim, zebrała 
się na naradę kom m iss ja  pom nikow a dla 
uchw alenia w  jak im  języku  m a być w yryty  
na pom niku doktora Polaka napis. Jedni 
chcieli, żeby napis był w  języku  rossy jsk im , 
inni żądali żeby był po łacinie; Marszałek 
atoli, książę Meszczerski, tak się odezwał: 
mPanowie! Zmarły był Polakiem którykochał 
nadew szystko sw o ją  Ojczyznę. Za sp raw ę  
swej Ojczyzny zesłany był do naszego m ias­
ta, za Polskę cierpiał, do niej wzdychał,  o 
niej tylko myślał, gubern ia  Kałużska chcąc 
okazać że umie ocenić je g o  dobroć i w sp a ­
niałomyślną opiekę jaką rozciągał nad b ied­
nymi, żen ie  zapomniała wielkich zasług, j a ­
kie położył dla ludzkości w naszej gubernji ,  
uchwaliła  Wystawić mu pomnik ze składek 
ludzi w szystk ich  stanów. Ten pomnik już  
stanął. Bądźmy wiernymi [i do końca s p r a ­
w iedliwymi. Jestem  przekonanym, że g d y ­
byśmy napis położyli w  języku  rossy jsk im  
n ieodżałowany nasz doktór wsta łby  z g ro ­
bu i w łasną ręką zmazałby napis. P ro p o ­
nuję  w ięc  ażeby napis był w yry ty  w języku  
polskim, przez to pokażemy, że nie tylko 
um iem y godnie uszanować charak te r  i za­
sługi naszego zm arłego  ale że sami siebie 
szanować umiemy. » W szyscy  zgodzili się 
z zdaniem  m arszałka  i napis został w yry ty  
w  polskim języku . Takie życie, ja k  D -ra  J a ­
worow skiego  i taka pamięć, po sobie zosta­
wiona, robi zaszczyt naszem u narodowi, a 
taka uchw ała ,  j a k  owa, tycząca się pomnika 
i napisu na  nim, je s t  n iewątpliwiezaszczytna 
dla obywateli Kałużskich.

M i k o ł a j  R a h o z a .

Z  pod  P a ryża , 16 W rześnia  1882.
W iad o m o  Ci, Szanow ny  Redaktorze,  iż 

pomimo pomocy, niesionej przez to w arz y s ­
two Czci i Chleba , wielu z pomiędzy naszych 
w ete ranów , zna jdu je  się w  bardzo trudnem  
położeniu. W ie k  sędziwy i bezsilność s ta ­
rości spraw ia ,  iż sami już  zapracow ać nie 
mogą na s w o je  utrzym anie . Czyż przeto , że 
już  nie m ogą zaradzić w łasn y m  potrzebom, 
mają być nasi w o jow nicy  i obrońcy w olnoś­
ci opuszczeni i pozostawieni bez opieki s m u t ­
nem u losowi ? Znoszą oni w  milczeniu p rzy ­
k ry  niedosta tek , uczucie bow iem  własnej 
godności p rzem aw iać  im za sobą n iedozw a-  
la, — my atoli, młodzi, milczeć nie możemy,
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gdy ludzie zasługi pod schyłek żywota tęs- 
knem okiem spozierają w około siebie, ażali 
uiedostrzegą podpory braterskiej ręki.

Przekonany, że los każdego z tych czci­
godnych starców serdecznie Cię obchodzi, 
proszę cię o miejsce w Kur jerze Paryzkim  
dla zwrócenia uw agi ogółu na bardzo smutne 
obeenie położenie jenerała  Romana Czar- 
nomskieao. ----- -

Z zamożnej rodziny W ojew ództw a ploc- 
ktego, wstąpił w szeregi narodowe, ażeby 
spełnić obowiązek dobrego Polaka i walczyć
0 wyswobodzenie Ojczyzny z jarzm a najez- 
dników. Niemożemy tutaj opisywać czynów, 
któremi się odznaczył jako wojownik polski, 
broniący wszędzie praw  ludu do swobody
1 rów noupraw nienia. Dość będzie, jeżeli 
powiemy, że w r. 1831 był już majorem i 
dowodził pułkiem w korpusie dzielnego 
Dwernickiego. Za okazem m ęztwa i odw a­
gę otrzymał wtedy krzyż złoty Virtuti mili- 
tari. W  emigracji Major Czaraomski nale­
żał do liczby tych, którzy bezczynnie czasu 
nie tracili i popierali wszędzie spraw ę wol­
ności i postępu, stojąc zawsze po stronie 
uciśnionego ludu. W  roku 1848 pośpieszył 
do kraju i w pow staniu W ielkopolski prze­
ciwko pruskiem u najazdowi walczył pod 
jenerałem  M ierosławskim. Rozumiejąc obo­
wiązki, wypływające z solidarności narodów, 
dobijających się swobód, w r. 1849, jako pół- 
kownik wziął udział w  powstaniu Badeńskiem 
walcząc znowuż pod Mierosławskim z P ru ­
sakami. W  latach 1853, 54 i 55 dowodził 
pułkiem w armii angielsko-tureckiej w w oj­
nie wschodniej przeciw Moskwie. V / pow sta­
niu narodowem w Polsce 1863[4, zanomino- 
w any przez Rząd Narodowy jenerałem  był 
organizatorem  w Augustow skiem  i w Płoc­
kiem.

Z tego krótkiego przypomnienia widzimy, 
iż gorliw ie a w ytrw ale stał i walczył pod 
sztandarem  wolności i niepodległości i że 
zasługi jego  są niemałe. Zamięszany w wy­
padki 1870 i 71 we Francji, wiele ucierpiał. 
Pozbawiony zasiłku jak i rząd 1'rancuzki daw ­
niej wszystkim  emigrantom wypłacał, zupeł­
nie osamotniony, dzisiaj w 83 roku życia 
zostaje bez chleba i przytułku.

Dawniej pomagał każdemu ziomkowi, 
potrzebującem u jego pomocy, — dzisiaj na­
w et ten, który ma obowiązek zwrotu poży­
czonych pieniędzy (futra, kufra, zegarka, 
20 funtów szterlingów kosztującego) tako­
w ych starcow i niezwraca. Niechcemy w y­
mieniać nazwiska tego ziomka, który upo­
minającego się a bez żadnych środków 
zostającego jenerała, zbywa ezczemi obie­
tnicami, jesteśm y bowiem przekonani, że 
dowiedziawszy się o jego niedostatku, po­
śpieszy z oddaniem tego, co pożyczył. Gdyby 
t nadal nie spełnił obowiązku uczciwego czło­
wieka, musielibyśmy nazwisko jego podać 
publicznej wzgardzie, jako tego, który mimo 
swej obecnej zamożności, zatrzym uje grosz 
starca szlachetnie mu w potrzebie użyczony.

Jeżeli wspominamy niegodne zachowanie 
się jednego ziomka, to dla tego, że pragniemy 
całą duszą, ażeby każdy spełniał uczciwie 

Prywatne i publiczne obowiązki. 
np ? sP°łeczeństwa naszego w ystarczy

służonego 'starea 113 ^  ™ '
nnw iedzie/ P.evvni> że nikt nie będzie mógł 
P 1  h’.  Z na em igracji pomiędzy towa-
rZy°nianv m !” ' 1 ?Praw y zginął z głodu za­pomniany mąz zasługi.

Pozwólcie mi zakończyć ten list w ierszem , 
improwizowanym przez Rocha Rupniewskie-
yo Belwederczyka, na cześć Czarnomskiego.

Ni e jest on bardzo poetycznym  i wzoro­

wym pod względem form y; rymy są nie 
szczególne, porównania dziwaczne, lecz myśl 
i uczucie, jakie wyraża ta improwizacja 
żołnierska, charakteryzuje to dzielne pokole­
nie wojowników 1831 r. które nas poprze­
dziło.

Przepisujem y ten w iersz żołnierza, co zła­
pał muzę z starego szpargału, pisany jakby 
lancą u łań sk ą :

IMPROWIZACJA
W  dzień imienin pułkownika Romana Czar­

nomskiego, na wyspie Jersey, 28 Lutego, 
1852, przez Rocha Rupnieivskiego.

Bracia! jeśli pozwolicie 
A raczej sobie życzycie,
Abym dla brata Romana 

W ynurzył co czuję,
S łucha jc ie ! Muza złapana 
Choć je s t skrom ną i nieśmiałą 

Zaimprowizuję:
W ulkan pała, w Jego łonie, 
Niecierpliwość miota duszą,
Umysł żarem ognia płonie,
Że dotąd ludy nie kruszą 
Podłych kajdan sw ej n iew oli;
To go gniewa, to go boli;
I dla tego tak znudzony,
Spokoju niema ustronia!

Lecz mu dajcie szablę, konia 
A uderzy na miljony !
Gdy popłyną krw i strum ienie,
Gdy polegną zbójcy nasi 
On gorączkę sw ą ugasi,
Lżejsze wyda z piersi tchnienie!

Ktoś tam krzyknie: « ty krwiożercę, 
Zapaleńca. .  . tak wychwalasz 
1 wierszami swemi w sław iasz!#
« Kłamiesz » powiem, » On ma serce 
Czulsze może niż anioła. *»
Ale kiedy bliźni woła 
W  trudach, pracy zm ordow any:
« Ratuj bracie, skonam w m ękach, » 
Kto ma oręż w swoich rękach 
Nie uderzy na tyrany 
Ten je s t podły i nikczemny,
Tchórz trwożliwy lub samolub 
To człowieka próżny tołub,
W  szczęściu tylko je s t wzajemny!

Brat zaś Roman, kiedy słucha,
Jak  się z ludźmi dziś obchodzą,
W  oczach jego łzy się rodzą,
P ierś odwagą, zemstą bucha,
Płakać będzie jako dziecko,
Ale zgroza nim poruszy,
0  łeb silny pałasz skruszy 
Tych, co grzebią lud zdradziecko!

Bądź spokojny pułkowniku,
To oziębłych są okrzyki 
Lub nieszczerych filantropów ;
Lecz gdy zagrzmią arm at ryki,
Lud się porwie na despo tów !
Patrz , parow e te okręta 
Co pływ ają tu bez liku,
Choć się gniewa Neptun stary 
Burzy morze swym trójzębem ,
One tylko staną dębem
1 znów ruszą siłą p a ry ;
Te w ięc zmienim na rumaki 
I polecim jako ptaki 
Gdzie się stoczy w ojna święta, 
Nowoczesna krucjata,
Za powszechną wolność św ia ta !

Bądź cierpliwy, miej nadzieję,
Luba Polska jak  dziewica,
Jeszcze do nas się rozśm ieje;

Nasza u jrzy Ją źrenica,
W olną, całą, rozkochaną 

W  szczęściu ludu, w wszystkich
[szczęściu,

Z całą ludzkością w zamężciu,
W  laurowy w ieniec u b ran ą!

Bądź w esó ł,— zorza błyśnie,
A nim nasze tchnienie skona,
Taka Polska nas przyciśnie 
Do swojego Matki łona!

Te życzenia przyj m Romanie 
Od nas wszystkich na w iązanie!

Nazwisko Rocha Rupniewskiego spotyka­
my bardzo często podpisane na dokumentach 
stowarzyszenia ,, Lud polski w E m igracji," 
które Zenon Świętosławski zebrał, przypi- 
skami opatrzył i ogłosił -w księdze bardzo cie­
kaw ej, w Drukarni powszechnej na wyspie 
Jersey drukow anej, w 1854 r. p. t. ,, Lud  
Polski w E m ig ra c ji."

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
W  Krakowie wyszło dzieło p. t. Wspom­

nienia z roku 1 8 3 0 -1 8 3 1  przez Józefa 
Doliwę Głębockiego. Autor tego dzieła był 
kapitanem artylerji w  kampanji 1831 r. i 
znany je s t w naszej literaturze z wielu prac, 
których tytuły znajdujemy wymienione w je ­
go życiorysie, napisanym pizez Agacona Gil- 
lera a wydrukowanym w czwartym zeszycie 
Wieńca Pamiątkowego. Do tego życiorysu 
odsyłamy chcących poznać zasługi sędziwe­
go autora, zamieszkałego obecnie u syna 
swego, W ładysław a Głębockiego, popular­
nego proboszcza w  Chrzanowie pod Krako­
wem.

W  dziele, które obecnie wydał, traktuje 
przedmiot wprawdzie nie nowy, obrabiany 
przez wielu pisarzy bardzo zdolnych, zawsze 
przecież ważny, ciekawy a jeszcze w zupeł­
ności nie wyczerpany.

Józef Głębocki opisuje to, co widział, co 
czytał i słyszał od współkolegów — że zaś 
jest człowiekiem uczonym i biegłym w te- 
orji w ojskowej a z dziełami własnego naro­
du i narodów obcych obeznanym, umiał 
więc rzucić nowe światło na wypadki pow ­
stania listopadow ego. Książka jego należy 
do lepszych opisów tego powstania. Aczkol­
wiek dał je j tytuł Wspomnienia, je s t ona 
przeglądem krytycznym ówczesnych zdarzeń. 
Gorąca miłość Ojczyzny, jak a  ożywia pierś 
starca, nadaje jego Wspomnieniom  w yższą 
w artość, podniesioną pięknym językiem  i 
stylem.

— Mamy przed sobą poetyczny utw ór n ie­
znanego nam wieszcza, obdarzonego bardzo 
bujną fantazją i niepospolitym talentem, Ty­
tuł tego utw oru je s t następujący: List Cezara 
Polewki do Bohdana Zaleskiego, napisany 
w nowo odkopanym przysionku Panteonu 
w Rzymie.

Poeta głęboko odczuł krzywdy, jakie za­
dali Polsce gasiciele ducha oraz ideałów 
narodowych i ażeby oddziałać przeciw sze­
rzonemu przez nich zw ątpieniu, zw raca się 
słowem natchnionem do ukraińskiego śp ie­
waka, szląc mu na wiązanie w dzień jego  
imienin wezwanie o pieśń w iary i odrodzenia.

List ten poetyczny je s t udziałem wieszcza 
z nad Tybru w  uczczeniu narodowem autora 
« Ducha od stepu, » które za inicjatywą S e­
w eryny Duchińskiej miało miejsce 19 Marca 
r. b. w Villpreux.

— Lw ów , liczący 110,000 ludności, nie
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posiada obecnie pism a, w yłącznie litera tu rze  
pośw ięconego.

W  roku  1878 nam iestnik  A lfred h r. P o­
tocki, zakazał w ydaw nictw o Ruchu L itera c­
kiego, k tó ry  był redagow any  przez A galona  
Gillera i Dra Tadeusza Zulińskiego, pozostał 
w ięc  tylko Tydzień, k tóry  u legł tem uż sam e­
mu losow i. W y d aw ca jed n ak , zm ieniw szy 
k ró tk i, daw ny ty tu ł na cokolw iek dłuższy, 
Tydzień Polski, w ydaw ał go dalej. R edakto­
ram i « Tygodnia Polskiego » byli A dam  B a r­
toszewicz i M ikołaj B iernacki (Rodoć). P ism o 
to, podobno dla b raku  dostatecznej liczby 
p renum era to rów , upadło na początku bie- 
żącege roku.

Donoszą nam , że z dniem  1 P aździern ika  
r. b. zacznie w e L w ow ie w ychodzić now e 
tygodniow e pism o literack ie pod nazw ą 
Z iarno . R edaktoram i Z ia rn a  m ają  być B o ­
lesław Czerwieński i Bolesław Spausta, 
w spółpracow nicy  « G azety N arodow ej » 
Jana D obrzańskiego.

S ą to m łodzi, uzdolnieni p isarze. P ie rw ­
szy, Bolesław Czerwieński, dał się poznać 
ja k o  u ta len tow any poeta. Zbiór poezji, przez 
niego w ydany i d ram at z dziejów  R zym skich 
p. t. Niewolnik, z jednał mu uznanie k ry ty ­
k o w i publiczności. D rugi, Bolesław Spausta, 
dał się poznać z k ry tyk  teatralnych i kilku  
stud ji literackich, dobrze napisanych.

O bydw aj ci p isarze w yznają zasady pa- 
trjo tyczne-po lsk ie i są  zw olennikam i dobrze 
zrozum ianego postępu, m am y w ięc nadzie ję , 
że Z iarno , przez nich w ydaw ane, w yda 
ow oc zdrow y i pożyteczny.

Gzy ta  nadzieja nasza spełnioną zostanie, 
nieoinieszkam y donieść naszym  czytelnikom .

— D r. F elix  M ichałowski, rodem  z Poloka 
w  Lubelskiem , tow arzysz naszego tu łactw a 
a w ete ran  z 1831 r. w ydał w  W arszaw ie  
dzieło p. t. < Mowa Nasza i Lud  » (8ka w iel­
ka, 180 stronnic , 1881 r.).

S tud jum  to etym ologiczne, ow oc głębokich 
a d ługoletnich badań, zasługu je  na dokładny 
a krytyczny rozbiór. Cenim y każdą sum ienną 
p racę naw et w tedy, gdy się z je j w yw odam i 
nie zgadzam y, zw łaszcza też pracę taką, ja k  
D ra M ichałow skiego, podjętą  z zasobem  
odpow iednim  w iedzy cierpliw ie a g run tow nie  
w ykonaną i odkryw ającą  now e p u n k ta  w i­
dzenia rzeczy.

Nie naszą je st rzeczą orzekać o ile to w i­
dzenie rzeczy i w nioski oraz odkrycia w  dzie­
dzinie lingw istyk i są naukow o dokładnie 
uzasadnione, nie p iszem y bow iem  kry tyk i. 
Być może, ze nie jed n o  tw ierdzen ie D ra Mi­
chałow skiego zostanie odrzucone, być może, 
że k ry tyka  nie przy jm ie w szystk ich  jego 
w yw odów .

Jak iko lw iek  sąd  jed n ak  oczekuje je g o  
pracę, każdy nieuprzedzony k ry tyk  posza­
now ać ją  m ;tsi a p raw dziw y  uczony cenić ją  
będzie ja k o  w zbogacenie nauki, dla której 
jego  badania dostarczyły now ego m ąterja łu . 
Żadna praca pow ażna darem ną nie je s t .  J e ­
steśm y leż pew ni, iż ze spostrzeżeń Dra Mi­
chałow skiego sko rzysta ją  je g o  następcy  i 
nic pom iną ich obojętn ie .

Z w racając u w agę czytelników  naszych na 
ow oc d ługoletn ich  badań , w  tej księdze za­
w arty , zakończym y naszą notatkę słow am i 
sam egoż D ra M ichałowskiego, k tó re  dadzą 
poznać pojęcie przedm iotu , ja k i go za j­
m ow ał.

« Nie szukaliśm y z um ysłu , » p isze on, 
« w tej ukochanej pracy (która m oże p rzy ­
najm niej za w skazów kę posłuży), now ych i 
nieznanych r z e c z y ; p ragnęliśm y  ow szem  
u jąć  i rozw idnić, co każdy w ychow aniec 
polsczyzny czuje, w ie sk rycie  i podsłuchu je

m im o w oli p raw ie : że w szelkie p radziw e j  
słow o (to je s t  pow zięte z natchnien ia w y ­
m ow nego instynktu) okrom  teraźn ie jszego  
znaczenia je s t  jeszcze opow ieścią p rzeszło ­
ści, ma w  składni sw ojej u ta joną w artość , 
w której się odbiła i zachow ała w iern ie  
łuna w ielkich zdarzeń i uczuć, co w strzęsły  
k iedykolw iek duch ludzki. A cała ta odw iecz­
na h is to rja  i fllozofja, zaklęta w  m ow ie, w nika 
z nią razem  w  serca pokoleń zstępu jących  na 
św ia t ludzi, i stanow i im um ysł. D uchow na 
k rew  niby, krążąca w  całym  narodzie i j e ­
dnocząca nas silniej, niż k rew  w  cielesnych 
płynąca żyłach. »

« O bracia, o siostry ! Znicz p łonie za pro 
g iem  w a sz y m : strzeżcie g o ! »

N  o l ix 'o lo g r j  a
O trzym ujem y od naszego korresponden ta , 

szanow nego D oktora H enryka G ierszyń- 
skiego, z O uarville następu jące  nekro logje :

Dnia 19 W rześn ia  b. r . zm arł w  Chartres, 
dep. E u re-e t-L o ir , D r. W łodzim ierz Dmo­
ch o w sk i. w ete ran  z 1831 ro k u . U rodzony 
w  roku 1814 w e wsi N ohorodycze, w  p o ­
w iecie Słonim skim , na L itw ie ; w  17m roku 
życia sw ego zaczął s tud jum  praw a na U n i- j 
w ersy tecie  W ileńsk im . P odczas gdy  O jczy­
zna zapotrzebow ała jeg o  u s łu g , ś. p. Dm o­
chow ski zaciągnął się do 13° pu łku  u łanów  i 
dzielił w szystk ie przygody korpusu  je n era ła  
D em bińskiego, z którym  w ykonał ów  s ła ­
w ny m arsz odw rotow y z pod Kursźrtn przez 
P oniew ież, Zboiska, Puszczę B iałow ieżską 
i Podlasie  na P ragę , gdzie praw ie cała lu d ­
ność W a rsza w y  zbiegła się na pow itanie 
przybyłych z L itw y rodaków . S enat i Izba 
P oselska zaw otow ały , iz korpus je n e ra ła  
D em bińskiego « dobrze zasłużył się O jczy­
źnie. » Na pam i^S j^ teg o  g łosow ania każde­
m u z w alecznych w ręczony zostat im ienny 
dokum ent. W łodzim ierz  D m ochow ski był 
jednym  z tych, którzy otrzym ali od najw yż­
szej rep rezen tacji narodow ej to chlubne 
św iadectw o i przechow yw ał je  aż do śm ierci 
w  sw oich papierach .

P o  upadku  pow stania 30° roku  D m ochow­
ski p rzeszed ł z korpusem  R ybińskiego gran icę 
p ru sk ą  i był przez pew ien  czas in te rn o w a­
nym nad Morzem BaUyekiem. O trzym aw szy 
p asport, w yjechał do F rancji, gdzie p rze­
m ieszkiw ał kolejno w  rozm aitych m iastach, 
w yznaczonych przez rząd na m iejsce pobytu 
em ig ran tów  polskich.

M ieszkając w  P aryżu , żył w  serdecznej 
zażyłości z późniejszym  m ęczennikiem  sp ra ­
w y narodow ej —  Szym onem  K onarskim . 
W  r. 1836, daw ał często u siebie schronienie 
w spółbraciom , k tórym  pobyt w P aryżu  z po­
w odów  politycznych przez rząd Ludw ika  
F ilipa  był w zbronionym  i w skutek  tego 
sam  otrzym ał rozkaz opuszczenia P ary ża  i 
F rancji, jako  « człowiek, zakłócający spokój 
pub liczny. » Nie w ykonano nad nim je d n ak  
tego w yroku  w ygnania i D m ochow ski, pozo­
staw szy  w e F rancji, zam ierzył oddać się 
zaw odow i lekarsk iem u. W  tym  celu w y je ­
chał do R ennes, gdzie po kilku  latach go rli­
w ych  stud jów  został m ianow any przy tam ­
te jszej szkole m edycznej p rosek to rem  
anatom ji,

W  1846 udał się  do P aryża dla dalszego 
kształcen ia się w  sw oim  zaw odzie i był ju ż  
na ukończeniu stud jów , gdy  w ypadki w G a­
licji i Poznańskiem  pow ołały go do k ra ju . 
W . D m ochow ski nie w ahał się bow iem  ani 
chw ili pospieszyć tam , gdzie O jczyzna, któ­

rą zaw sze aż do śm ierci gorąco kochał, m o­
gła potrzebow ać je g o  usług .

Po zaw iedzionych nadziejach, pow rócił do 
F rancji dokończyć p rze rw an e  stud ja  i w ro k u  
1852 obronił w  P aryżu  ro zp raw ę na stopień 
doktora m edycyny.

N astępnego roku osiadł ostatecznie w  S a n -  
cheville w  dep. E u re -e t-L o ir ,  gdzie sw em  
w ykształcen iem  specja lnem  i ogólnem , sw ą 
p raw ością charak te ru  w zbudził szacunek 
nie tylko u m iejscow ej ludności, ale i w  g ro ­
nie kolegów , z którym i go zaw ód lekarsk i 
postaw ił w  styczności. Jednem  słow em  
W łodz. D m ochow ski dobrze rep rezen tow ał 
P olaków  w e F ran cji i każdy z nas, p rze jeż - 

i dżając przez dep. E u re -e t-L o ir , z p rzy jem ­
nością posłyszy osoby najrozm aitszych 
w ars tw  społeczeństw a, w  ten sposób o 
zm arłym  odzyw ające s ię : <ijaki to był zacny 
człowiek ten Dr. V ladim ir» a częściej Tpere 
Vladimir, » ja k  go pow szechnie nazyw ano.

P o  22 latach p rak ty k i lekarskiej w  Sanche- 
vi/le, trapiony chorobą nie do w yleczenia, 
przeniósł się D m ochow ski do Chartres, gdzie 
po długich cierp ien iach  dokonał sw ój p raco­
w ity  żyw ot.

W  ostatn ich  chw ilach p rzed  śm iercią  
p rzygo tow yw ał do d ruku  b iografję s try je cz ­
nego b ra ta  sw ego, H enryka D m ochow skiego, 
k tóry w  tw ierdzy  Kufstein przez d ług ie  lata 
za Ojczyznę cierp iał a po tem  w  pow stan iu  
1863 r. w alecznie pod Poniew ieżem  poległ. 
B iografję tę zostaw ił nieboszczyk p raw ie  na 
ukończeniu, gdy śm ierć nie pozw oliła mu 
doprow adzić rękop ism u do końca.

Nie m ogąc spocząć na ziemi o jczystej, 
p ragnął być pochow anym  w Sancheville, 
gdzie przez lat 22 leczył ludzkie cierpienia. 
M ieszkańcy całej okolicy, straż ogniow a 
z w łasńego  popędu i w ielu notablów  z C hart­
res przybyło odprow adzić zw łoki ś. p . W ło -  
dzim erza D m ochow skiego na m iejsce osta t­
niego spoczynku.

Pom iędzy P olakam i, zgrom adzonem i dla 
oddania ostatn iej usługi s ta rem u  w e te ran o ­
w i, byl daw ny przy jacie l W łodzim ierza , 
półkow nik Ram otoW ski, w ychodźca z 31 r . 
a jeden  z dow ódzców  pow stan ia  1863 r. 
znany pod pseudonim em  W a w ra .

Inny przy jacie l zm arłego, p. Sabin Zieliń­
ski, off icier de T Acadómie, były naczelnik b iura 
w  p refek turze dep. Ille -e t- Vilaine, w ygłosił 
w zruszjącą m ow ę na grobie rodaka w sp ó ł- 
w ygnańca. C zterdziesto letn ia zażyłość z nie­
boszczykiem  pozw oliła m u sk reślić  w  p raw ­
dziw y a zarazem  żyw y sposób, życiorys 
czcigodnego sta rca  —  w ycisnął też m ow ą 
sw ąłzy , naw et obojętnym  dla sp raw y  polskiej 
cudzoziem com , z których jeden , Dr, Chesnel, 
ja snoudow odn il sym patje  okolicznych m iesz­
kańców  do zm arłego  w m ow ie sw ej, u zu ­
pełn iającej m ow ę p. Z ielińskiego.

O ddaw szy bow iem  należny hołd p a trjo -  
tyzinow i zm arłego, oceniw szy je g o  przym io­
ty i postępow anie , ja k o  p ryw atnego  czło­
w ieka i jak o  lekarza, s taw ia jąc  go za przykład  
g ronu  zebranych  lekarzy , Dr. C hesnel przy­
pom niał o zasługach  D m ochow skiego w zg lę­
dem  całej okolicy podczas tyfusu, p an u ją ­
cego w  1866 r. ja k  rów nież w zględem  całej 
F ran cji podczas jeszcze g roźn ie jszej, bo 
politycznej, epidem ji 1870 roku.

D m ochow ski w ów czas w ykazał en e rg ję , 
ja k ie j się  po nim  nie spodziew ano, p rzy  
o rganizacji am bulansów  na w szystk ich  pun­
k tach, gdzie zna jdow ał odpow iednie w a ru n ­
k i ;  — kto w ie, czy w ysilenia je g o  w  tym  
czasie nie w p łynęły  na n ieuleczalność cho­
roby, k tó rą  w  ow ej fazie absolutny spokój, 
połączony z rac jonalną k u rac ją  zapew nie by 
w yleczył ?
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Czytelników naszych, ciekawych obydw u 
tych mów, w  języku  francuzkim w yrzeczo­
nych, odsyłamy do L 'U nion A gńco le d 'E ure- 
e t-L o ir  (2#  W rześn ia .  Chartres).

P rzed  kilku tygodniami um arł w  Chartres 
d rug i w eteran  z 31 roku, Napoleon K saw ery  
jj u s k i, były porucznik wojsk  polskich.

Żałujemy, żc na teraz nie możemy więcej 
podać o nim, jak tylko następujące ogólno 
wiadomości.

Zmarły od d aw n a ju ż  pracował w  Chartres 
ja k o  malarz poko jow y; w  latach 1846 i 1848 
jeździ! do Galicji i w  Poznańskie ,  dokąd go 
uczucia patrjotyczne powoływały. P o w ró ­
ciwszy do Francji ,  również powrócił, za przy­
kładem W aszyng tona ,  do skrom nego zw y ­
kłego za ję c ia /

Guski umarł, p racu jąc  ciężko na życie, 
lecz cieszył się za to w  sw oim  otoczeniu 
ogólnym szacunkiem.

C z e ś ć  I c h  P a m ię c i  ! 

- - - - - - - - - - - - - - - rM> « a ce» c i  - - - - - - - - - - - -

ROZMAITOŚCI
W  dniu 8 W rześn ia  na Jasne j  Górze w  Czę­

stochowie obchodzono 500 letnią rocznicę 
założenia sław nego klasztoru i sprowadzę- 
uia cudow nego obrazu N. Maryi Panny .

Któż niezna dziejów tego klasztoru, który 
za Ja n a  Kazimierza pod komendą przeora 
ks. Kordeckiego dał początek oswobodzenia 
Polski z najazdu szwedzkiego.

L ud  go ceni, jako miejsce św ię te  i od 
początku w iosny  śpieszyły tłumy p ie lgrzy­
mów na Ja sn ą  Górę. W  dniu 8 W rześn ia  
zebrała się jednak  taka massa, jakiej nigdy i 
nigdzie jeszcze niewidziano naw et w  Rzymie. 
Dzienniki w arszaw skie  podają liczbę p ie l­
grzymów na 500,000.

Pół miljona ludz i ,— jakież to św iadectwo 
głębokiej pobożności polskiego l u d u ! Lud 
ten słusznie ludem wiary nazwać można.

Gdyby naw e t  nie było 500,000, — gdyby 
się omylono w  rachubie o ja k ie  100,000 to 
i w tedy jeszcze byłoby to liczba, jakiej żaden 
odpust w  świecie, żadne nabożeństwo nigdy 
nie zgromadziło.

Kolej nieinogła nadążyć w  przewożeniu 
pobożnych. Oblegali oni dworzec w  W a r ­
szawie przez dni kilka, obozując na ulicy. 
Nie tylko kolejami, piechotą szło tysiące 
p ielgrzymów wszystkemi drogami, ze w s z y s ­
tkich stron Polski. Górno Szlązaków i P oz-  
nańczyków niechcieli puszczać Moskale bez 
Paszportów. Nic nie pomógł opór żan ­
darm ów, przeszli w innych  punktach granicę, 
gdzie ne było straży, dźw igając  na plecach 
t°bialki iz żywnością. Z Galicji także tłumy 
włościan pośpieszyły. Nie brakło Pom orza-  
jtnw, Litw inów i Rusinów. Podlascy Unici 
także byli na odpuście, chociaż dw a tysiące 
Jjrzesxd° żandarmi zmusili do odw rotu ,  
j ' ‘‘óleatwa zresztą wszytkie miejscowości 

tysiące pątników rząd rnos- 
" s k i  ui@ pozwolił mc donosić o odpuście 

na pięćsetną rocznicę, — pomimo tego takie 
massyGudu ru 3zyły/ ’ 1

W  Częstochowie obozowały gromady pod 
golem niebem, chleba zabrakło a koleją m u ­
siano go z W arszaw y przywozić.

1 od pozorem utrzymania porząku, w  rze- 
czy samej z obawy narodowego ruchu  w y ­
słał rząd carski do Częstochowy sześć ba ta-  
bonów piechoty, pułk  dońskich kozaków, 
straż ziemską z w ielu pow iatów , straż po ­
graniczną i żandarmów. Gubernator  P io tr ­

kOwski Kochanów, znany prześladowca n a ­
rodowości polskiej i tyran, k tó iy s ię  dopuścił 
w ielu nadużyć, sam zjechał aby wojskiem i 
policją dowodzić; L u d je d n ak  oddany poboż­
ności zachował się spokojnie.

Dniem i nocą rozlegały się pobożne pieśni 
i ani jed n eg o  nadużycia, żadnego nieporząd­
ku, ani jednej nawet kradzieży nie w ydarzy­
ło się w  tej półmiljonowej gromadzie. Rzecz 
to bezprzykładna i dum ą mogąca napełnić 
serce każdego Polaka. Uczciwość polskiego 
ludu rów nie  je s t  wielką ja k  jego  pobożność.

Cóż by to można z tym ludem zrobić, do 
jakiej cywilizacyi go doprowadzić, gdyby 
źOstawał pod swoim własnym, narodowym 
rządem, szczerze dbałym o jego  oświatę, 
zamożność i szczęście. Obdzierany przez 
w ładze podatkowe trzech cudzoziemskich 
rządów, niszczony przez służbę w ojskow ą 
w  obcych armjach, demoralizowany przez 
urzędników, bez szkół narodowych, bez s p r a ­
wiedliwości zostający w  ucisku najazdu, 
lud ten zachował tyle cnót, dzięki swej p o ­
bożności.

Odpust na Jasnej Górze 8 W rz eśn ia  zapi­
su jem y w  kronice naszej jako fakt godzien 
pamięci w ieków . Królowę polską czcił lud 
z całej Polski modlitwą i przykładnem za­
chowaniem się.

*
* *

Żydów em igran tów  z zaboru moskiew skie­
go je s t je szcze  w  Brodach 2,899 osób, W c i ą ­
g u  ostatniego tygodnia, pisze « Gazeta N a ­
rodowa)) w ypraw iono ich 1,147 a mianowicie 
napow rót do zaboru moskiewskiego 775, do 
P ary ża  358, po kilku zaś do Rumunii i do 
Konstantynopola. W  A m eryce żydów źle 
przyjęto, z powodu, iż się okazali niechęt­
nymi do żadnej pracy apseoz do handlu, 
k ram a rs tw a  i lichwiarstw a. W ie lu  więc ze 
S tanów  Zjednoczonych powróciło do kra ju ,  
pew na tylko liczba coś umiejących pozosta­
ła za oceanem. Ci, co do Paryża p rzybyw a­
ją ,  m ają  przez czas ja k iś  zapewnione u trzy­
manie przez Rothszyldów.

*
*  *

Stówarzysznie głuchoniemych, N adzieja , 
w e  Lwowie, wydało portre t sw ego  zasłużo­
nego prezesa-założyciela , Juljusza  Z ellinge-  
ra, dla rozdania takowego pomiędzy swoich 
członków i powiększenia dochodów s to w a ­
rzyszenia. Portre t  wykonany został przez 
W ła d ysła w a  Czeskowicza g łuchoniemego. 
S towarzyszenie chciało w ten sposób oka­
zać prezesowi sw ojem u uznanie. Juljusz 
Zollinger zasługuje  na nie. Sam  głuchonie­
my, założył Stowarzyszenie Nadzieja  dla 
wzajem nej pomocy dotkniętych tern kalec­
twem , dla opieki nad nimi, dla utrzymania 
pomiędzy nimi b ra te rs tw a i dostarczenia każ­
dem u z członków nie tylko środków  do ży­
cia przez pracę, ale także dla zużytkowania 
na rzecz dobra publicznego naukij ja k ą  po­
bierali w  instytucie głuchoniemych. E n e r ­
g iczne za jm ow anie  się prezesa sp raw am i 
* N a d z ie i» zapewniło je j  dzisiejszy rozwój 
i wzrost pom yślny.

Takich s towarzyszeń ja k  L w o w sk a  Na­
dzieja j e s t  60 w  Europie  i w  A meryce. Dla 
zachowania pomiędzy sobą łączności zbiera­
j ą  się one dla narad nad dalszymi środkami 
dostarczenia głuchoniemym możności utrzy­
mania się przez własną pracę i stania się 
pożyteczneini obywatelami k ra ju .  P an  Zellin- 
ger  był delegatem ze Lw owa na kongresie  
głuchoniem ych r. 1873 w  Berlinie , 1874 
w  W iedn iu ,  1876 w  Dre/.dnie, 1878 w  L ip ­
sku, 1881 w  Pradze. Szósty kongres  ma się

odbyć w 1884 w Stockholmie. Głuchoniemi 
na kongresach odbyw ają  narady  na migi.

Libzba ich w  każdym kraju  jest znaczna. 
W  Galicji samej zna jdu je  się obecnie około 
7,000 dzieci głuchoniemych, z których w ięk­
sza część posiada warunki do kształcenia 
się na pożytecznych obyw ate li ;  nie m ają  się 
jednak  gdzie kształcić. W e  Lw ow ie is tn ie­
jący  Z a k ła d  szkolny dla głuchoniemych  po ­
mieścić może zaledwo cząstkę szukających 
nauki. Zakład ten urządzony je s t  wybornie. 
Dla Galicji jednak  je d e n  taki zakład — to za 
mało.

W  W a rsza w ie  istniejący Zakład g łucho ­
niemych nie ma w Europie rów nego sobie 
pod względem w zorow ych urządzeń i dosko­
nałości metody nauczania. Oba te zakłady 
tak w arszaw sk i ja k  lw ow ski robią zaszczyt 
Polakom  i są dow odem , że pomiędzy nami 
nie brak  j e s t  ludzi ożywionych chrześcijań­
ską lilantropją, cierpliwych a cichych p ra ­
cow ników.

W  innym czasie w ym ienim y zasłużone 
imiona rodaków, którym nauka głuchonie­
mych zawdzięcza dzisiejsze swoje wydosko- 
nalenio.

*
*  *

Dochody miasta W a rsz a w y  wynosiły 
w  roku 1881 sum m ę rubli 2,116,688 i kopie­
jek 24. W y d a tk i  zaś dosięgły 1,982,855 r u ­
bli i kop. 5. Pomimo tak znacznych docho­
dów W a r s z a w a  niema dotąd kanalizacji 
przeprow adzonej.  P ieniądze pochłania n ie ­
zmiernie liczna policja i moskiewscy czy- 
nownicy ; na potrzeby miasta i u trzymanie 
w  niin porządku nigdy pieniędzy niema.

Prezydent m ia s ta , nominowany przez rząd, 
generał Starynkiewicz, moskal rodem , ma 
Być człowiekiem uczciwym, sam podobno 
nie korzysta z dochodów miasta, nie może 
je d n ak  w  obec panującego system u zapo- 
biedz kradzieży, przez je g o  ziomków. Mos­
kali, powszechnie praktykowanych.

Próżnemi także są jego  starania o zapro ­
wadzenie kanalizacji, w odociągów i innych 
w w ielk ie in  mieście nieodzownych urządzeń 
i porządków. Ministerstwo w P e te rsbu rgu  
albo odmawia zatwierdzenia przedstawionyh 
mu projektów  albo pozostawia je  bez odpo­
wiedzi, n igdy nie śpiesząc z uchw ałą ,  gdy 
idzie o dobro miasta. Obywatele zwątpili 
o możności uporządkowania W a rsz a w y .  R o­
śnie ona w praw dzie  w ludność, zabudow uje  
się coraz lepiej, przemysł w  niej i handel 
podnosi się, ruch i życie wielkie, — lecz 
rząd nic nie czyni, ażeby miasto podnieść,  
ow szem  wszelkie przeszkody staw ia  je g o  
zarządowi w zaprowadzeniu  niezbędnych 
w  wielkiem mieście urządzeń.

■»
*  •

Skargi na A puch tina , kuratora O kręgu  
Naukowego W arszaw sk iego ,  są powszechne. 
Pos tępu je  on. z młodzieżą szkolną gorzej niż 
dozorca więzienia z aresztantam i.  D em ora­
lizacja i ogłupienie przy narzucaniu m o s ­
kiewskiego języka, oto czego żąda od szkół, 
będących pod jego  zarządem.

Samowola je g o  niema granic. W iadom o , 
że rząd w P e te rsb u rg u  postanowił więcej 
niż dawniej uwzględniać ję zy k  polski, jako  
przedmiot nauczania w  szkołach. Apuchtin 
zaś p rzeprow adził  w ten sposób to u w zg lę ­
dnienie, że  język  polski j e s t  jeszcze więcej 
upośledzonym niż był dawniej.

Liczbę godzin polskiego języka,  przezna­
czoną na porów nanie  go z językam i zagra- 
nicznemi, p ragnie  zupełnie unicestwić-
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W y rz u c i ł  w ięc  te godziny z a p ia n  szkolnych 
n a u k i  w ydał sekretny okólnik do dy rek to rów  
gim nazjów , w  którym w skazał im nauczy­
cieli do wykładania nibyto języka polskiego. 
Ci, przez niego wybrani,  którym d y rek to ro ­
w ie  m ają  pow ierzyć nauczanie naszej m ow y, 
tern się odznaczają, że języka  polskiego nie 
umieją, a gdy się nim odezwą, to go n a jh a ­
niebniej kaleczą.

Z w yjątkiem w ięc kilku dawniej zanomi- 
nowanych, w ładających  dobrze językiem  
polskim, nauczać będą naszej m ow y n au ­
czyciele, wcale jej nieznający, co będzie 
miało tensku tek ,  że wykłady  tego przedmiotu 
zupełnie ż czasem ustaną.  Do tego w łaśnie 
dąży Apuchtin, za nic nie mający rozkazy 
sam ego cara.

Z W a r s z a w y  piszą nam w  tym samym 
przedmiocie, co nas tępuje:

* Chociaż język  polski w gimnazjach K ró­
les tw a Polskiego je s t  tak samo ja k  f ra n -  
cużki i niemiecki n ieobowiązującym p rzed ­
miotem, więcej je s t  j e d n a k  od nich poniżo-  
nym, bo kura to r  każe go w ykładać  po 
w szystkich  innych godzinach planowych, 
przez co nauczyciele języka  polskiego, choć 
m a ją -aż  nazbyt wolnego czasu, nie będą 
mogli oddać się sw ojem u przedm iotowi 
w  zupełności, gdyż musieli by nauczać do 
godziny 5 w ieczorem . W  skutek  takiego 
rozporządzenia znaczna liczba erodzin po l­
skiego języka dostanie się ja k o  synekura  
n iespecjal istom lub co gorsza ,  ludziom, 
którzy się tego przedm iotu  nigdy nie uczyli 
a  m ow ą polską w łada ją  tak, że uszy  zaty- 
kać».

W  obec takich rozporządzeń Apuchtina, 
rodzice wszelkich s ta rań  dokładać powinni,  
ażeby dzieci ich w domu, p ryw a tn ie  uczyły 
się ję z y k a  polskiego. Im więcej p rześ ladu ją ,  
tern usilniej i namiętniej dbać i p ie lęgnow ać 
należy ję zy k  ojczysty.

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  I 
S IE R O T  ś . p . K a r o l a  MIARKI.
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Zawiadamia się Pan ią  L udw ikę z Rycłite- 
ró w  W iikoszew ską ,  że b ra t  je j  Aleksancfer 
R ych tc r  je s t  podleśnym rządow ym  straży 
Makowiec pod Radomiem i mieszka w  Ma­
kowcu.

Poszuku je  zajęcia w  domach polskich, 
młoda osoba przez długoletnią p rak tykę do­
świadczona z dziećmi, i p ragnąca  inieć parę 
godzin zajęcia, w  udzielaniu lekcyi robót, 
białego szycia, lub też początkowych p rze d ­
miotów w  języku  polskim.

A dress  w  Redakcyi K urjera

Poleca się, jako  poszukająca pracy nau­
czycielskiej, młoda osoba (polka), posiada­
jąca  ja k  najpochlebnie jsze św iadec tw a z da­
nych wydziałowych examinów w  R ossyi i  
w Niemczech, po których dziewięcioletnią już  
prak tyką  zdobyła sobie ru tynę,  k tórą  ufa, 
wszelkie w ym aganie  módz zadowolnić. 
Osoba ta posiadająca g run tow nie  język 
franouzki i polski, lecz której specyalnością 
j e s t  język  niemiecki, włoski,  nauki przyrod­
nicze i matematyczne, p rzy jm uje  lekcye u 
siebie i w  domach.

A dress  w Redakcyi K urjera

PARYŻ, APTEKA POLSKA
P D A  R U  A V I  K i m n S S U O N . U l i

3 0 , avenue de !'O pera.

Włosy na głowie i brodzie, kolor naturalny

m
Dostawca

J . Król. Mości Królowej 
P S  A nglii'i wielu Dworów 

t med. zł. -  * med. sreb.

REPAM TEUR
A U  Q U I N Q U I N A

Przygot. przez F. CRUCQ-a, D ra-C hem ika 
P A R Y Ż , 11, r»e Trevise, 11, PA R Y Ż  

J U El>. PlNAUD
Jedyny wyrób  który,  nie będąc 

farb}, przywraca włosom nagłowie  
i  brodzie s topniowo w  miarę uży­
wania  go, ich  kolor naturalny.
UŻYWA SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW

‘ SPĘDZA ŁUPIEŻ 
We wszystkich skład- perfum  i fryzyeróv>

SZYBKIE

B ezzawodne w yle cz e n ie
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, n ie­
płodności, spermatorhees, osłabienia muszle ułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elankolji i zawrotów  
głow y iv skutek osłabienia, k r o p l a m i o d r a d z a - 
ją c e m i D r a  S a m u ela  T o m pso n a  i  P ig u ł k a m i 
A r s e n ia t u  Z ł o t a , D r a  A d d iso n a .

Te lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie do zd row ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiemi 
chorobami i wielką s t ra tą  krwi.

Te dwa lekars tw a mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p ro spek t w skazu jący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw , w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu G e l in , jedynego  p r e ­
para to ra  tycli produktów.
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l in , fa rm a­
ceuta i ei k lassy, 38, ulica Fochechouart 
i w e  w szystkich  g łówniejszych aptekach.

N apraw a 'ijj  U ff M i  H f  N apraw a 

Zegarków Z  C g a  I ‘ 1 1 I i  S  t  m  K lejnotów

S K Ł A D
ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

Ulica Rivoli, 180
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
Poleca się Hotel i R estaurncya

3 3  A 3 5 , r u c  C a u in a r t i n ,  3 3  A  3 5
w pobliżu w ielkiej Opery

150  z kon lortcm  m eblow an ych  pokoi
(Geny um iarkow ane) 

opolskie i re s k ie  gazety (i w sze lk ie  w ygody)
j Zam ieszkały w tym Hotelu od wielu lat Pr. BARA­

NOW SKI (rodem z W ołynia), Rodakom przybywa- 
(jącym  z k raju  za um iarkow ane w ynadgroazenie, 

przewódn iczy przy zwied zan iu P AR YZ A i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich interessaoh h and lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i stołu stoso- 

I  wnie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
d y sk re tn ie /

Dostarcza bliższych objaśnień na listy  frankowane

—  r ł  — x  *  -—i '  -  m . y y y / y  XV,

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

IPłaotocjrapłie 
* 4 ,  R U  15 Bftl T  HC *■ E* Rj 15. B4

P A R U

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  ł(T  
^ ~ ł n  Na drugiem piętrze. °

Le p r o p r ie t a ire -g ó r  ant : A. R E IFF .
Paryż. — D rukarnia polska A. REirrA,_9, place du College de Krańce,


